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O pomniku Mieczysława i Bolesława.

Czytałem w  21. numerze Przyjaciela Ludu 
(z dnia 25. Listopada 1837 r.) opis posągów 
M ieczysława 1 s» i Bolesław a Chrobrego, które 
znakomity rzeźbiarz berliński, pan Rauch, zrobił 
do kościoła katedralnego w Poznaniu, a które 
przed kilką tygodniami na widok publiczny w y­
staw ił w  Berlinie.

Przyłączony tu rysunek zajmie podobno uwagę 
czy teln ika: wskaże mu albowiem w  części przy­
najmniej zalety posągów pana Raucha, które 
znawcy do najdokładniejszych liczą, jak ie  z rąk 
jego kiedykolw iek wyszły.

Rozważywszy wspomniony dopiero artykuł 
P r z y j a c i e l a  L u d u ,  mniemam, iż mi stanać 
należy w obronie rzeźbiarza przeciw' niektórym 
zarzutom, jakie mu czyni autor, i tak  sądzę:

lino. Iz n fe przystawało Chrobremu dobywać 
miecza z pochwy w  poważnej rozmowie z oj­
cem, kiedy ten religijnem uczuciem przejęty, 
oczy syna na godło zbawienia zw raca; wyraz 
przecież twarzy Chrobrego, cała postawa boha­
tera, wspartego na szczerbcu, wskazują dosta­
tecznie, jak silnem będzie cięcie tego miecza, 
gdy nim w bramę Kijowa uderzy.

2. Mniemam, iż szczerbiec istotnie by ł do 
miecza krzyżackiego podobny, gdy, ile wiemy, 
by ł prosty a długi. W szak ojcowie nasi, lat 
temu ledwie 44, w  K rakowie relikwią tę widy­
wali.

3. Mniemam, iż pan Rauch w yraził dosta­
tecznie, że posąg Mieczysława jest posągiem 
xiążęcia polskiego; sądzę nawet, że miał za­
miar przywieść patrzącym na pamięć świetność 
i Potęgę Polski w' wiekach późniejszych. Na 
dowód tego, w skażę na hafcie u sukni Mieczy­
sław a, wyrabianego lw a, którego w kilka wieków 
później Ruś Czerwona w herbie swoim nosiła ; 
w skażę lilie, do francuskich podobne, których 
dotąd kapitu ła gnieźnieńska na pieczęci swojej 
używ a; wskażę orły w rozmaitych postawach, 
przypominające orła polskiego, orła ziem pru­
skich, i orła Pom orza; wskażę nakoniec jelenia, 
którego niedawno jeszcze wojew ództwo lubelskie 
na chorągwiach swoich mieściło.

V^spomnione hafty nie przedstawiają zapewne 
h erb ('A v województw' polskich, przedstawiać albo­
wiem nie mogą tego, co w' k ilka dopiero wieków 
zaprow'adzonem zostało. Lecz, czyliż sie nie 
godziło rzeźbiarzowi poecie, (gdyż i dłóto poe- 
tyczne'm być może,) wyobrazić sobie w myśli 
apostoła Polski, który w pobożnem natchnieniu 
duhem wieszczym przenika przyszłość, i zdobi 
swą szatę książęcą znakami, jak ie  Kazimierz W . 
na pieczęciach swoich m iał wycisnąć ?

Zacząłem od przedmiotów, w’ których zdanie 
moje niezgadza się ze zdaniem światłego kry­
tyka; powinienem zaś był zacząć od podzięko­
wania mu za uczynioną uwagę, że tw arz posą­
gowa Chrobrego, wyrazu narodowości pozbawiona,

nie jest polską. Zarzut ten w  chwili w 'y sta w y  
był sprawiedliwym: d z i ś  pochlebiam sobie, że 
każdy z współziomków moich w rysach twarzy 
bohatera polskiego pozna.

Posągi obu monarchów już są z gipsu w;y- 
robione. Gissernia rządowa wr Berlinie zobo­
wiązała się odlać je  ze śpiżu i wykończyć 
z początkiem miesiąca Października roku bieżą­
cego. Sądząc po gorliwości architekta, kawalera 
Lanci, który w tym celu po raz trzeci z Kra­
kowa do Poznania zjeżdża, spodziewać się na- 
leży , że i kaplica grobowa w  tymże czasie 
ukończoną zostanie. R.

O  wy .stawie poznańsk ie j .
(C iąg  da lszy .)

P om in ąw szy  .skąpego  ta n d e c ia rz a ,. w  k tó ry m  a u to rk a  
d u zo  d o w c ip u  ro z w in ę ła , tu d z ież  s ta ra n n ie  w yk o n an y  
w id o k  s ta jn i  p . A dam a z M onachium  i k ilk a  in n y ch  
p o m n ie jszy c h  D om in ika  Q n ag lio , F o rs te ra , i K rauzego , 
rzu ćm y  ok iem  na  Isabeya .w idok  m o rza .. O h ra z  te n  
n a jc iek aw szy m  b y ł, co do gm atw an in y  k o lo ró w , ja k ie j  
sob ie  n ie k tó rz y  fran c u zcy  m ala rze  d o zw a la ją . Z b lisk a  
żadnym  sposobem  ro z p o zn ać  n ie  m ogłem  p rz e d m io tu ;  
w  znacznem  d o p ie ro  o d d a len iu  u jrz a łe m  w n ą lrze  p o ­
d w ó rza  s ta je n n eg o  i w id o k  n a  m orze p rz e z  o tw artą  
b ra m ę  w o z o w n i; w id o k  ten  je s t  n adzw yczaj p ię k n y , i 
s ty le  św ie tn ie jsz e , ze tak  m ocno od rzy n a  c iem ności 
e iem n eg o  i  b ru d n eg o  p o d w ó rza  ; m im o tego zda ło  n am  
s ię , że w  tern m a lo w an iu , je d y n ie  n a  a flćk t o d d a len ia  
o h rach o w an em , z d rad za  się n ie jak ie  lek cew ażen ie  sz tu k i, 
n iezg o d n e  z  nado b n em  p o w ołan iem  je j  uczn ió w . M a­
la rz  o b razó w , n ie  p o w in ie n  się  p rzem ien ić  w  m ala rza  
d e k o ra c y i;  on n ic ty lk o  d la  d a lek ich  w idzów , lecz  p rzc- 
d ew szystk iem  d la  sam ego sieb ie  m a lu je . B yli w p ra w ­
d z ie  i  w łoscy  m a la rz e , o k tó ry c h  b a je c z n a  w ieść  ch o d z iła  
że sążn istem i p cn d z lam i m a lo w a li ; lecz  k a ż d y  z n ich  
d o b rze  to  w ie d z ia ł, że żad en  po k lask  g m in u , żad n e  p o ­
chw ały  zn aw c ó w , n ic  sp ra w u ją  ty le ro zk o szy , co ciche 
w e w n ę trzn e  u k o n ten to w an ie  z d o skona łośc i sw ego d z ie ła , 
co to zad o w o ln ien ie , że się te n  id e a ł, k tó ry  w ie c z n ie  
p rzy to m n y m  h y ł m y śli, c ięża ł na  se rcu , p o c h ła n ia ł 
w y o b raźn ią , w re sz c ie  u jrz y  p rz e d  sobą po  sw o jem u  
u tw o rz o n y , czy  to  na tlo  o b razó w , czy  w  n a s tę p s tw o  
to n ó w , czy  w  ry m y  w d z ięcz n e  w y lan y . C zu li to  w y ­
sokie sw e p o w o łan ie  G recy  : w  n a jw yższych  szczy tach  
ich  św ią ty ń , ta m , gdz ie  w zrok  ju ż  n ie  s ięg a ł, je sz c z e  
ta  sam a d o skona łość  w y k o n an ia  w  n a jm n ie jszy m  szezc- 
gó le rzeźb ia rsk im  się zn a la z ła . C zu ły  j e  ś red n ie  w ie k i ; 
k ażd a  ig ła  m no g ich  w ieży czek  g o tyck iego  k o śc io ła , ró w ­
n ie  j e s t  dosk o n a le  w y ro b io n ą , j a k  d o ln a  część św ią ty n i. 
N iechżeż  i  m a la rs tw o  n iezan icch a  tć j su m ie n n o śc i; 
n iech a j n ie  ty lk o  z d a la , lecz  i  z  b lisk a ' id ea ln em  i n a ­
dobnem  p o zo s tan ie . B łędne m n iem an ie , ż,e p ie rw sze  
osiągn ięc ie  zam ierzo n eg o  sk u tk u , za s łu g u je  ty lk o  na 
p racę  g en iu szu , a u zu p e łn ie n ie  je g o  ja k b y  m is trza  ob ­
ch o d z ić  n ie  m ia ło , ro zc iąg a  się  w  F r a n c j i  i n a  w szy st­
k ie  in n e  k u n s z ta ; w id z im y  j ą  w  m uzyce R o b e rta  
d ia b la , w  k tó re j p . M ey erb eer tak  b o g a tą  tre śe iw o ść  
z a n u rz y ł w śród  d ek o racy jn eg o  p o n iek ąd  zb y tk u  h u czn e j 
sw ćj o rk ie s try ; w id z im y  j e  w te j  w sp ó łc zesn e j li te ra tu rz e , 
g d z ie  zew sząd  p o w sta ją  o ry g in a ln e , p o  m istrzo w sk u  
szk icow ane c h a ra k te ry , lecz  gdz ie  n iew id z isz  n igdy  c a ł­
k o w iteg o  cz ło w iek a , ty lk o  ta k ic h , co pod  te in , lu b  ow ćm  
zn am ien iem  u ry w k o w ą sw ą ezy sten cy ą  czy te ln ik o w i 
p rz e d s ta w ia ją . P rz y jd z ie  czas, gdz ie  ta  je d n o s tro n n o ś ć  
u s tą p i m ie jsca  g łę b sz e j, a  n ie  m n ie j ję d rn e j  nauce  
lizy czn e j i  m o ra ln e j n a tu ry  cz łow ieka .

P o k re w ień stw o  sw o je  z fran c u zk ą  sz k o łą , z d ra d z i!  
p . H errm a n n  z B e rlin a , w id o k iem  n o riu an d zk ie j cha ty
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b j W l i i e j .  W  Łyłu o b raz ie  Wykhnahifc c lia ty , ói-az rozrzu co - 
ti'ych % u r ,  n* szczeg ó ln ą  zas łu g u ją  j>ocl>walę: p rz e c i­
w n ie  zaś skóły  z liy t są fcięzkie i iu a sso w c : podob n ież  
i  m g lis to  zaoh łoćżo iie  n ieb o  szk o d liw e  sp raw ia  w ra ­
żen ie . O b o k  n iego  zaw ieszony  b y ł w ie lk i obraz  p .
R u t t i :  .p o w ro t straco n eg o  Bytta,* k tó ry  zd a ł się racze j 
p rz e d s ta w ia ć  w  całym  u k ład z ie  b ło gosław ieństw o  Izttllkti. 
P rz e d  siedzącym  n iew idom ym  sta rcem  p rz y k lą k ł m ło­
d z ien iec  i p o d a je  m u rę k ę  b a ra n k ie m  o k ry tą ,  na k tó re j 
s ta rz e c  je d n ą  d ło n ią  się w sp ie ra , a d ru g ą  b ło g o sław i: 
po znać  z tego o b razu  u czn ia  p . H en s la , au to ra  ty lu  
re lig ijn y c h  ob razów . W id o k  m odraw ych  i o lśn ionych  
g ó r . n ic  o d p o w iad a  w ra ż e n iu , k tó re  nam  w  p am ięc i po 
n ich  zosta je :

IN S im m le r o d m alow ał b y d ło , sp oczyw ające  w  p o ­
łu d n io w ej g o d z in ie  na  ł ą c e : p ra w d a , że W okolicy  
iłe r lin a , w  k tó re j m ieszk a , m ało  m ia ł w zorów  p ięknego  
b y d ła  i b u jn e j m u ra w y ; m niem am  je d n a k , że tam  n a ­
w e t n ic  tru d n o  m u by ło  p ięk n ie jsz e  u p s trz y ć  k row y 
i  ży zn ie jsze  p as tw isk a , n iż  te , k tó re  nam  p rz e d s ta w ił. 
N ie w ypadało  p rzy tem  i n ie b a  w  ta k  g ę s te , z b ite , o k rą ­
głe p rz y b ra ć  c h m u rk i, a szczegó ln ie j tak  pełen  w d z ięk u  
k sz ta łt  ow iec i skoczn y ch  k ó zek , n a  w ięce j zasług iw ał 
nau k i i  p ra c y , n iż  ich  w id ać  w  łem  d z ie le . R odzaj ten 
m ala rs tw a  [podrzędnym  b ęd ąc  ; |  je d y n ie  w y tw o rn o śc ią  
p racy  i d o skona łośc ią  w zo ró w  od k u p ić  i  w ynagrodzić  
m ożna pow szed n io ść  p rzed m io tu .

P d  tyin o b raz ie  p rzeb ieg łem  m nogie k ra jo b ra z y , 
zaw ieszone n a  śc ian ie . W  p . H alien sch ad en ie , szczegó l­
nie m i się w y raz  n ie b a  p o d o b a ł ; n aw e t i całość w  w y ­
ko n an iu  m iłą  j e s t  d la  o k a ; zraża  nas je d y n ie  czem siś 
m d ła w c in : K irch h o ła  g rób  w  E llil  w ie lu  w idzom  się
p o d o b a ł, d la  szczeg ó ln e j, a m oże zb y t p rzesad zo n e j 
zyW ośti k o lo ry tu ;  innych  pom ijan i: W  a rc h ite k to n i­
cznym  w id o k u  k a p lic y  w  ParSy, b lisko  P a ry ż a , p rzez  
p . H en ry k a  S tu rin e ra  zro b io n y m , doskona łe  w y dane są 
częśc i k a p lic y , z ciosanego kam ien ia  W ykonane. Ż yczy­
libyśm y też , abyśm y k ied y ś  na w ystaw ie  u jrz y ć  m ogli 
w id o k  w n ę tr z a 'k a p l ic y  H en ry k a  V II. z W e s tm in s tru , 
eo j e s t  pew nie  z w szy stk ich  nam  ry su n k u  znajom ych  
sz tu k a ie ry i, w  kam ien iu  w y ro b io n y ch , n a jlż e js z ą  i is tn ą  
tk an k ą  k o ro n k o w ą . P o d  tym  w zględem  zalecam  u nas 
w idok  ow ej sław nej k ap licy  w  zam ku  k rakow sk im , 
w k tó re j w ięźn ie  na śm ierć skazan i o sta tn ie j m szy 
s łu c h a li, a zk ąd  ich w ied z io n o  w o b jęc ia  ow ej że lazne j 
k o b ie ty , k tó ra  n ie jak o  ro lę  g ilo ty n y  na n ich  w y p ełn ia ła . 
D zieck iem  by łem , gdym  j ą  z w ie d z ił ; a le  p am ię tam , że 
sz tu k a te ry a  sk lep ione j kopu ły  p ięk n o śc ią  innie sw o ją  
u d e rz y ła .' W sp o m n ieć  n a leży  p . K cinn ica  czesk ie  ru in y , 
ni iły  p . D ubo is w id o k  w ejśc ia  do p o r tu  w  C a la is ; 
w reśc ie  G ro łich a  kośc ió ł Sgo M ikoła ja  w  F re ib e rg u .

P o m ięd zy  k ilk u  ro d za jo w em i ob razam i, pom inąw szy  
H u b n era  k o n tra k t  ś lu b n y , co  zu p e łn ie  nam  p rzypom niało  
Iviescw’c tte ra  k ło p o t z a rę c z o n y c h : ja k o  tez i S lim n era  
w ró żk ę , za trzy m ajm y  się  nad  H asenclavera  p raco w n ią  
m ularzv d y sse ld o rfsk ich . O b raz  len  życiem  i p raw d ą  
w y n agradza  w szy stk o , co m u na  techn ice  zby w a. - 
W ystaw ia  on nam  g rono  k ilk u  znajom ych  m istrzó w  i 
u czn iów  w  c h w ili, gdy su ro w ej zap rzes taw szy  p ra c y , cał- 
kieinjsię w ro d zo n e j w eso łości o d d a ją . K rzyczą , p iją . lu lk i 
pa lą , p rz e b ie ra ją  się d z iw acz n ie , a s tu d e n tsk ie m i p o ­
staw y, p rz y p o m in a ją  puste, uciechy- ży c ia  u n iw e rsy te ­
ckiego . W o brazie  tym  je s t  h um orystyczny  c h a ra k te r , 
N iem com  je d y n ie  w ła śc iw y ; on i bow iem  ta k  um ieją  
m ło dzieńcze  u p ię k n ić  la ta  : oni to poezy ą  całego  życia
w k ró tk im  trz e c h - le c iu  akadem ick iego  p o b y tu  sk u p ia ją c , 
w szystk ie  u c iech y , w szystk ie  illu zy e , n am ię tn o śc i i za ­
pały m łodzieńcze  w n iein  w y cze rp u ją .

{C ią g  J a ls zy  n a stą p i.)

C horągiew  turecka w W arszaw ie .

Przeczytawszy artykuł „Przyjaciela Ludu,“  
zachęcający do zbierania starodawny cli k sv .  
żek i pism, tak słusznością, lej rzeczy przejeiy 
zostałem, ze zasełam rozdział tłumaczenia pisemka 
niemieckiego peryodyćznego z roku 1684: 
ltifa ber merfrourbtgftcn 2BcIt*uitbffiunbers©efihirf)tc, 
fo ftrfy im 3al)re 16S3 pgetragen. Hamburg, anno' 
1 6 8 4 /' zawierającego wszystkie ważne wypad­
ki 1683 roku, osobliwie zaś obszerny opis wojny
tureckiej, traktatu zawartego między cesarzem 
austryackiin i rzecząpospolitę polską, wyprawy 
Jana IH go, zwycięstwa i da'lszego postępowania 
jego w W ęgrzech; na ostatku dziennik officers 
niemieckiego przez cały ciąg oblężenia Wiednia. 
Opis chorągwi głównej tureckiej, pod temże mia­
stem przez króla polskiego zdobytej, wraz z rycina 
onejże, zdaw ał mi się uwagi godny: posełani
go więc, pominąwszy inne nie mniej ciekaw e rzeczy. 
Po obszernym opisie medalu na pamiątkę zw y­
cięstwa pod Wiedniem bitego, następuje opis 
owej chorągwi w ten sposób:

Lecz cóż Znaczy ten fenig w porównaniu 
z główną chorągwią turecką, którą król polski 
w namiocie W ielkiego wezyra zdobył? Podaje 
tu czytelnikowi praw dziw e jej wyobrażenie, jak  
też rzetelne arabskich wyrazów w' niej misternie 
tkanych tłumaczenie, przez wysoko uczonego męża, 
Znajdującego się w Rzymie w  collegium de pro­
paganda fide, bardzo biegłego w  arabskim języku. 
Przełożył on to na język  w ło sk i; później' prze­
tłumaczono na niemiecki.

Na części wierzchniej napis w  języku arab­
skim taki: „Życzym y ci świetnego zwycięstwa, 
aby ci Bóg odpuścił twe grzechy i przedtem i 
pote'in popełnione, a w yla ł na cię zupełną swą 
łaskę, Mahuinet Omar, a na dobrej prowadził 
cię drodze.**

Wśrodku następny w dwóch rządkach napis: 
„Nietnasz innego, prócz Boga, a Mahumeda pro­
roka boskiego.*1

Na części spodniej były te w yrazy: 
„Abubasser! a Bóg niechaj cię w-spiera wszechmo- 
cnością swą, boć on to jest, który spokojne w łożył 
bezpieczeństwo w serca swych w iernych, aby 
się w' nich pomnożyła wiara Omar, Omar z ich 
w iarą, albowiem wszystkie zastępy nieba i ziemi 
należą do Boga.**

Sztandar sam wypukłej roboty ze złota i 
srebra, m iał zewnętrzny rąbek z literami wypu­
k łe tni, które na zielonem tle złotem były tkane. 
Drugi pomniejszy wewnętrzny obrąbek, w w y­
pukłe kwiaty z srebra na czerwonem tle wyro­
bione; środek zaś również w ypukły ze złota 
W czerwonem polu, z literami złotogłów nemi. 
Dlu gość proporca, t. j . : od końca sukna aż do 
drzewca 12, a wysokość 8 stóp wynosiła. Zie­
lony obrąbek m iał stopę i dwa cale, i mniejszy 
czerwony 8 cali w szerokości, l i  góry drzew ca 
osadzona była gałka z miedzi pozłacanej, której
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papieska św iątobliwość, Ojciee ś., nogami dep tał; 
potem podniesiono ją, poświęcono i w' kościele 
ś. Piotra na wieczną pamiątkę nieporównanego

zwycięstwa, nad okrutnym wrogiem dziedzicz- 
nym odniesionego, zawieszono. A. Gb—ski.

szyja z dwóch stron miała, dwa 
pierścienie i dwa kordony z ku­
tasami z jedwabiu czerwonego, aby 
niemi chorągiew od wiatru ochro­
nić, u tych kołeczków zawieszone 
były. Po zdobyciu sztandaru zna­
leziono jeden tylko kordon.

Pomimo tego wszystkiego, ani 
kosztowna chorągiew, ani na niej 
wyrażone mniemane błogosławień­
stwa i wyznania wraz z wszel- 
kiem ich bałwochwalczym nabo­
żeństwem i wielkim nawałem zło­
śliwie zgromadzonych sił przeciw 
potężnej prawicy prawdziwego 

Trójcy ś. jedynego Boga, mało 
co^ wskórać zdołały; i owszem 
dzielnością chrześciańskiege oręża 
do szczętu pokonane, a do tego Jego­
mość król polski dobrem i doj­
rzale obmyślonem rozp o rządzeniem 
i proporzec szczęśliwie zdobył, 
z którym zaraz po zdobyciu taj­
nego radcę swego gońcem do jego 
papieskiej Świątobliwości do Rzymu 
wysłał. Po przybyciu do Rzymu, 
złożył go następującego dnia nad­
zwyczajny królewsko-polski poseł, 
pan Jan Kazimierz Denhoff, naj­
pokorniej u stóp Ojca ś., treścistą 
l dobrze ̂  ułożono mając do niego 
mowę tej osnowy: Jakim sposo­
bem tę złowrogą zwycięzcy przy­
padłą zdobycz wielkiej ceny, nie­
jako najwyższy wielce poważany 
szczyt potęgi tureckiej, oraz wiele 
innego niewiernemu i wspólnemu 
nieprzyjacielowi chraeściaństw a, 
okrutnym psom tureckim, odebrano 
i wydarto. Chorągiew' zaś przy 
wręczeniu i złożeniu W'edług zwy­
czaju i ceremonii najprzód je°-oC h o r ą g i e w  t u r e c k a .
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vEoJpis Jana Sobieskiego, wówczas chorążego w. koronnego, później króla Jana 
dokumentu w roku 1663 wydanego:

Podpis Augusta III. własnoręczny, z dokumentu w roku 1745 wydanego

P o d p i s y
własnoręczne niektórych królów polskich, udzielone wydawcy ze zbioru familijnego autografów,

pana Oswalda z Siemiuszowej Pietruskiego.

Podpis własnoręczny knłla Zygmunta III., z dokumenln w roku 1589 wydanego wzięty:

wjrrt/m

Podpis w łasnoręcznyKróla Jana Kazimierza z dokumentu w roku 1653 wydanego wzięty:

Augusta
neaaacya niemając sobie udzielonych ta c  s i m i l e  Królów W ładysława IV., Michała, 
wtórego, dla porządkowego przedstawienia podpisów wszystkich królów’ polskich <
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Zygmunta I I I .  począwszy panujących, sądząc, iż dokumenta przez tych monarchów dla jednego 
z członków domu właściciela powyższych, który podpisał elekcyą Augusta II. w roku 1697 (vid. 
rolum en V . act. reip. 1738. p. 887), i urzęda powiatowe piastował, wówczas udzielone, przez 
zatracenie nie uzupełniają pomienionego zbioru autografów ; udaję się z prośbą do miłośników i 
posiadaczy starożytnych dokumentów, aby raczyli tutaj brakujące podpisy, równie i dawniejszych 
krółówr f a c s im i le  udzielić, celem umieszczenia ich W7 piśmie niniejszem.

S  e r h o  w i e.
(D o k o ń czen ie ,)

Serbowie bardzo są religijni i nabożni. Du­
chowni icli na niskim stoją stopniu oświaty, i 
oprócz zakonników', którzy w' wielkiem są powa­
żaniu i po bogatych mieszkają klasztorach, 
szczupłe bardzo mają dochody. Kościołów pięk­
nych mało jest w  Serbii, gdyż za czasów rządów 
tureckich musiało pozwolenie stawiania domu 
bożego znaczną kwotą pieniędzy być opłacone; 
z dawniejszych jednakże czasów budowy św iad­
czą, iż pomyślniejsze kiedyś były dla Serbii 
czasy, wr których kw itnęły sztuki, i sami Turcy 
patrząc na nie, mówią: „gmachy te świadczą, iż 
Serbowie mieli kiedyś swoich sułtanów i wezy­
rów . “  Zabobony i gusła są praw ie u Serbów 
te same, co i u ludów' pokoleń rusk ich ; powieści
0 w ilko łkach , morach, o czarach, urokach 
nie tylko opowiadane bywają, lecz zachowały się 
w pieśniach ludu.

Młodzian chcący się żenić, upatrzywszy sobie 
dziewicę, poryw ał ją  dawniej z domu rodziców7 
gwałtem  i zmuszał do życia z sobą. Jerzy 
Czarny, xiąże serbskie, zniósł ten zwyczaj szpe­
tny, i dziś stara się ojciec lub krewny jak i 
młodziana o żonę dla niego. Przyjęty od rodzi­
ców dziewicy uprzejmie, odkrywa cel swego 
przybycia i odbiera zaraz odpowiedz^ tak  lub nie, i 
w  pomyślnym razie składa dla rodziców' î  panny 
młodej podarunki, umawiając oraz czas i  dzień 
ślubu. Obrządek ślubny odbywa się po większej 
części w  domu rodziców' dziewicy. Pan młody 
przychodzi w dniu oznaczonym z młodzieżą i 
siada smutny w kacie,^ z spuszczonemi oczam i; 
dziewice ubierają wtedy pannę młodą wśród 
pieśni naprzemian smutnych i wesołych, wypro­
wadzają ją  potem z zasłoniętą tw arzą do zgro­
madzonych gości, z których się każdemu panna 
młoda kłania i rękę całuje. _ Po ślubie i bie­
siadzie w domu swych rodziców,^ idzie młoda 
gospodyni w towarzystwie wszystkich sąsiadów 
do chaty męża. Tutaj przyjmuje ją  niewiasta 
podeszła w wieku, podając dziecię i półkę płótna, j  
Biorąc dziecię na ręce, podnosi je w górę młoda | 
pani, prosząc' niebios, aby je j stadło błogosła­
w iły ; rzuca potem płótno na ziemię, rozwija je
1 w stępuję po niem do chaty. W szedłszy do izby, 
podaja je j sito i kądziel, z któremi o b c h o d z i  

dom cały i dotyka się niemi ścian wszystkich.

Uroczystość kończy uczta przy wesołych śpie­
wach i muzyce, gdzie dudy i gęśla, (instrument 
kształtu gitary o jednej stronie, z włosów ) pier­
wsze trzymają miejsce. Zona Serba trudni się 
gospodarstwem domowem, robi dla męża, siebie 
i dzieci odzież i poświęca się wychowaniu tro­
skliwemu dzieci. Rzadko zobaczysz małżeństwo 
nieszczęśliwe w Serbii.

Język serbski należy do wschodnich d) alektów 
stawiańskich, zbliżając się bardziej do ruskiego, 
niż czeskiego lub polskiego. Pod W zględem melo- 
dyczności i miękkości, trzyma pomiędzy sław iań- 
sfciemi pierwsze miejsce. Przeszło 5000000 ludzi 
mówi tym językiem . W u k  S t e f a n o w i c z  roz­
różnia trzy narzecza: b a ś n i a c k i e ,  używane 
w  Bosnii i Hercogow inię, r u z a w s k i e  mówione 
nad Razawą, i syrmijskie w Syrmii i Sławonii. 
Serbowie alfabetu używają starego .cyrilskiego) 
najdawniejsze zabytki piśmienne sięgają 13 wieku. 
W  now'szych czasach porzucono język  cerkie­
w ny , w jakim  najdawniejsze były pisma, i 
chwycono się inowy używanej pomiędzy ludem, 

i Niepoślednią zasługę położyli pod tym wzglę­
dem archimandryta J a n  R u i t s c h ,  D o s i  t h e  i 
O b r a d o  w i e ż ,  D e m e t r y  D a w i d o w i c z ,  a mia­
nowicie W u k  S t e f  a n o wr i c z przez sw’oję gram- 
matykę serbską i zbiór pieśni gminnych. W  pie­
śniach tych, sięgających czasów' zdobycia Caro- 
grociu przez Turków , widzisz wszędzie życie i 
moc ducha, język  jędrny, obrazy żywre, czułość 
i pewny rodzaj melancholii, charakteryzujący 
pienia Sław ian. Z nich czerpał i u kształcił się 
pełen życia poetycznego wieszcz nowy serbski, 
S z y m o n  Mi  l u t y  no w i c  z,  pierwsza gwiazda 
na horyzoncie litterackiin Serbii. Za staraniem 
panującego dziś xięcia Miłosza, obudzą się coraz 
bardziej życie litte rack ie : k ilka drukarń nowych 
pow stało: zawiązane towarzystwo uczonych pod 
nazwą „m atka serbska“  zachęca wyznaczanemi 
nagrodami do prac łitterackich i wydaje pismo 
czasowe pod imieniem: „ Ł  e t  o p i s  s e r b s k a . “ 
Zyczyćby należało, aby który z poetów naszych 
przełożył nam zbiór pieśni ludu W u k a  S t e ­
f a n o w i c z a  w całości, ja k  to już uczynili 
niemieccy uczeni, poznawszy z niego w części 
ducha sław iańskiej poezyi.
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W spom nienie  ognia gnieźnieńskiego  
1613 roku die 17 Aprilis tempore Nundinorum 

S. Adalberti die Sabatlii,  o godzinie 14. 
na całym zegarze.

W iele  plag i biczów ma Pan Bóg wszechmo­
gący na ludzie grzeszne, między któremi ma też 
i ogień. Ogniem Sodomę, Gomorę i inne mia­
sta pokarał,  ogniem Korę ,  Datana i Abirona po­
palił. Ogniem i Gniezno nieszczęsne za jego 
występki pokara ł:  w roku albowiem od naro­
dzenia Jezusa Chrystusa, Syna Bożego, 1613. 
dnia 27  miesiąca Kwietnia, w jarm ark ś. W o j ­
ciecha, w  dzień sobitni, o godzinie czternastej 
na całym zegarze, stało się żałobliwe, a nigdy 
dostatecznie nieopfakane tegoż miasta Gniezna 
pbgorzenie: albowiem, jako  pospolicie było s ły ­
chać, za kościołem ś. Mikołaja, w  mielcuchti 
K aspra  Grzymisławskiego mieszkał niejaki Kozub, 
od którego się najpierw ogień ukazał,  i szedł 
pożarem po przedmieściu aż ku bramie farskiej, 
potem kościół ś Trójcy, to je s t  farę objął,  sita 
biorąc ulic, rynek, ratusz, kościół Panny' Maryi 
i klasztor zakonnicżek ś. K lary opanował. Zajął 
się zatem dom gościnny na gościńcu poznańskim, 
nad jeziorem jelenie nazwanem i kościół ś. Piotra 
na górze. Potem zajęty się wieże kościoła tum­
skiego i kościół wszystek z drugfemi kościołami 
pobliższemi, sklepienie u tumu w całości zostało. 
Na tumie posrorzały dwory kanoniczne i kap łań ­
skie, tylko jeden został, który lechówym albo 
żnińskim zowią. Zgorzała i zamku arcybisku­
piego część nie mała. Zgorzała kancellarya 
grodzka, księgi jednak na pewnem a bezpiecznem 
miejscu za pilnością pisarza grodzkiego gnieźnień­
skiego w całości wszystkie zostały. Około ś. 
Jana, co drewnianego było, pogorzało i parkanu 
ledwie trochę zostało. Zgorzała Grzybowa część 
nie tnała; także wójtostwa część. Kościół ś. 
Michała, także targowisko aż pod kościół ś. W a ­
wrzyńca. Zgorzało i toruńskie przedmieście, pod 
same mury miejskie': nawet i młyn wietrzny u 
wsi, Piekary nazwanej, zgorzał. Ludzie co mogli 
w  pole wynosili, bo w ulicach i po ogrodach 
przed gorącem i dj mem ostać się nie mogli. 
Drudzy jako błędni, zapomniawszy się, nic wy- 
nośić nie umieli: drndzy od strachu ze zdrówiem 
t r ik o  uciekali. W  szpitalu u ś. Ducha, kilka 
ubóstwa zgorzało. W  pięć godzin to wszystko 
ogień opanował. Słuszna rzecz była spojrzeć na 
miasto Gniezno, z którego do boju wychodziło 
w  pancerzach 1300, a z tarczami 4000  mężów, 
gdy, gdzie się tylko ogień zaczął, jeszcze nie 
ugasł,  a już całe miasto ja k  w piecu ognistym 
ogniem pała. O !  sprawiedliwyś jest Panie i 
sprawiedliwe sądy Twoje.

Panny zakonne, zakonu ś. K lary ,  zprzelęknie-  
nia, gdy już klasztór ich gorzeć począł, wyniść 
nie chciały, woląc raczej, acz nierozumnie, z k la­
sztorem zgorzeć, niż na zgorzały klasztór pa t rzeć ; 
ale kap łan i  i zakonnicy i inni ludzie zacni, one

przymuszeniem z klasztoru wyciągnęli, i do fol­
w arku  ich na W iniary , z tern co mogli naprędce 
porwać, zaprowadzili. Z kąd  one patrząc na tak 
opłakane spustoszenie miasta, kościołów^ i  ̂ kla­
sztoru ich miłego, przez wiele dni ani jadać, 
ani sypiać niemogły przed żalem i strachem nie­
utulonym wysuszone, jęcząc tylko i wzdychając, i 
g łow ą chwiejąc, co żywo się dziwowały tak wielkiej 
a nagłej pladze Bożej: tak wielkie albowiem 
miasto, z tak wiełą towarów kupieckich, z tak 
wielą kościołów i klasztorów, za pięc godzin się 
w popiół obróciło. O szkodo nieoszacnwana!
0 żalu nie u tu louy! Sprawiedliwy jestes Panie i 
sprawiedliwe sądy Twoje!

Ale, iż najdobrotliwszy Pan zw ykł zawsze 
sprawiedliwości surowość litością miłosierdzia 
swojego zakropić, przeto niektóre rzeczy^ dzi- 
w nemi a cudów nemi sposobami tak u braci jako
1 u sióstr zachować raczył, u braci albowiem za- 
krystya ze uszystk iem , co w niej było, w cało­
ści została tym sposobem : Skoro począł się ogień 
na przedmieściu, bracia wszyscy podług zwyczaju 
pośli bronić: brat Szymon Brzezińczyk, subdya- 
kon, na ten czas podzakrystyanin będąc,  ̂ko­
ścioła pilnował, aż gdy się ogień ku miastu 
brać począł, mieszczanie, kupcy i panny zakonne 
rzeczy swoje do kościoła, niektórzy do zakrystyi 
nosili, tak, że wyżej na ehłupa było pełno^rzeczy 
w obu sklepach i zakrystyi.  A gdy się nasz 
kościół zajął,  Szymon, ten to brat podzakrystyani, 
chcąc zamknąć zakrystyą, nie mógł przed rze­
czami; przywarłszy, wyszedł na podwórze, i 
wspomniał sobie, że kluczy zakrystyańskich za­
pomniał;  wrócił się do zakrystyi, szukając ich 
długo między rzeczami; niemógł znaleść. W tem  
się w małym chórze zajął chórek, stalla, ołtarze, 
towary i skrzynie ludzkie, tak, że już przed 
ogniem nie mógł więcej wyniść z zakrysty i;  
wtem, w zakrystyi poczęło gorzeć między rze­
czami: tłum ił brat Szymon, jako mógł wodą 
zalewał,  której mu bracia oknem dodawali.
ogień w zakrystyi ze dwóch przyczyn się w zią ł:  
pierwsza od lichtarza mosiądzowego, który wi­
sia ł wśród zakrystyi na stryczku, czyli na po­
wrózku, który powrózek by ł przez sklep zakry­
styi przewleczony i drew ienkiem zatkuiony; 
więc kiedy zakrystyalny dach upadł na sklep, 
zatli ł  się powrózek i zatliło drewienko, a lichta- 
rzyk z zatlenym powrózkiem upadł do za- 
krystyi między szaty i pościele i t. d . d r u g a ,  
że przy oknie zakrystyalnem, które jest od 
wschodu słońca, było wiele budowania miejskiego, 
osobliwie stós drzew w ie lk i ;  co gdy się zajęło, 
płomień sięgał okna tego i desek w nim nie mało 
wytla ło, i kap k ilka brackich i inszych rzeczy. 
Co wszystko brat ten Szymon ugaszał,  którego 
Opatrzność boska pewnie na to w  zakrystyi zo­
staw iła .  Za to niech będzie imię Pańskie po­
chwalone, bo nietylko rzeczy ludzkie, ale wszy­
stkie apparaty i księgi ziemskie w  popioły się 
były  obróciły. K u wieczorowi, gdy już  ognie
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ustaw ały, tenże brat Szymon w yszed ł z zakry- 
styi, od dymu zmęczony, zem dlały, ledwo mówić 
inogąc. Którzy o tern nie w iedzieli, witali go 
jako z ouego świata, bo słyszeć się dało, że 
jeden mnich zgorzał. Ci, co w  polu byli, nie 
m ogli się dorachować brata Szymona, przeto 
rozumieli, że to ten zgorzał; a wprawdzie 
zgorzał mnich b ył drewniany, rzezany na wale, 
którego z innemi obrazy tam było wyniesiono.

(K oniec  n as tąp i.)

Majtek.

B łysnęło  w reszc ie  z c lim u r ro zb ity ch  z o rz e ;
W ia t r  b ia łe  ż a g le  p o  m a s z ta c h  ro z p in a  ;
W s ta ł  s ta r y  m a j te k ,  w z ro k  r z u c i ł  n a  m o rz e ,

I do  m ło d e g o  r z e k ł  R y n a  :

, l ) o  w io s ła  c h ło p c z e !  z k ą d  to b ie  tc  ż a l e ?  
.T r u d n o  c i  u c ie c  o d  n a d o b n e j  tw a r z y ;

/ . ( i l u p i  j e s t ,  k o m u , gdy  rzu co n  n a  fa le ,
(  .O  cichem  sz częśc iu  się  m arzy .

■ Bo c z u le  s e r c e ,  j a k  c ię ż k a  k o tw ic a ,
■Ślepo r z u c o n a  w  g łą b  z  ło d z ią  p r z e p a d n i e ;
■ A ja k o  m o rz e ,  j e s t  m iło ś ć  k o b ie c a !

■ [ k tó ż  k o b ie tę  odg ad n ie  ?

• O ! i  m n ie  z ie m s k a  n ę c i ła  u r o d a ,
■Choć m i s ię  d z is ia j  w c a le  n ic  u ś m ie c h a ;

\  .1 tak ą  g o ry cz , ja k  ta  m o rsk a  w oda,
\  .1 jam  z j e j  cz e rp a ł k ie lic h a .

.D w u d z ie s ta  w ła ś n ie  w io s n a  d z iś  z a k w ita ,

..lali nas p rz y ję ła  yv p o r t  sw ój M e te lin a ;
„•jam p rz y n o siła  m łoda Jo a n ila  

■M ajtkom żyw n o śc i i w in a .

■ P ięk n e  są n asze j P a r tc n o p y  có ry ,
■W idziałem  dum ne L u z y ta n e k  tw arze .
„[ ś l ic z n e  b r a n k i  o d  k a u k a z k ie j  g ó ry

■Na c a ro g ro d z k im  b a z a rz e  ;

■ L e c z  n ie m a  d ru g ie j  J o a n i t y  w  ś w ie e ie  !
■ K ie d y  o g n is tą  p ie r ś  W e z u w iu s z a  
■ M ajow e yv k o ło  p r z y o d z ie je  k w ie c ie ,

„O to  j e j  c ia ło  i d u s z a .

■ W m a j tk u  te ż  s e rc e  n ie  le n iw o  b i j e ,
■ Z a  n im  z n u d z o n y  j a k o  m n ic h  w  k la s z to r z e ,
■ C n o ty  syve s k a z i ,  u c z u c ia  z a p i je ,

■I t a k  o s ty g n ie  — j a k  m o rz e .

„W ię c  c h o ć  n a s  d z ie l i ł  o c e a n  ro z le g ły ,
„C hoć w k r ó tc e  m ia łe m  p ły n ą ć  w  k ra j  d a le k i ,
„Z, ta k ą  s ię  m o c ą  n a sz e  d u s z e  z b ie g ły ,

■ Jakby  ż y ć  m ia ły  n a  w ie k i.

■ T y m c z a se m  ż a g ie l  w z d y m a ł s ię  n a  b rz e g u .
L o u t  z a p a lo n y  i g o to w e  h a s ło ;
,0  ! w te d y  c h c ia łe m  w ia t r y  w s trz y m a ć  w  b ie g u .  

■Lub ż e b y  s ło n c e  z a g a s ło .

„A J o a n i t a ?  c a la  d r ż ą c a ,  b la d a ,
P łak a ła  p łaczem , co n ie szczęśc ie  w ró ży , 
P ła c z e m , co w ieczn e  k o n an ie  p rz e k ła d a ,

■Nad k i lk a  ty lk o  c h w il  b u r z y .

■ I ja m  też  ska rg i t łu m ił w  m ojem  ło n ie ,
■Mialżem j a k  ż e b ra k , rzec  do  n ie j zu ch w a le  :
. O ! J o a n i to , rzu ć  c ich e  u s tro n ie

.1 pu ść  się  z m a jtk iem  n a  fa le .

■A p rzec ież  i. so b ą , i na  je d n e j  lo d z i,
.M iło dw om  se rcom  zakochanym  p ły n ą ć ;
■ C hoc iażby  razem  za to n ąć  w  p o w o d z i!

•W szakże i św ia t te n  m a zg in ąć .

■Przecież z o s ta ła !  . . . by łbym  los j ć j  s ło d z ił ;
• P rz ed  w ia tre m , s ło ń c em , w c ień  p ie rs i m ej c h o w a ł; 
■Trudy i tro sk i czu łośc ią  n ag ro d z ił,

•Jako  k w ia t  d ro g i hod o w ał.

■O n ic , k o b ie to !  ty ś m n ie  n ie p o z n a ła ;
■W p aszcz  w iru  d la  n ie j skoczy łbym  z o ch o tą ;
• Z a laką  m iłość  i cóż m i o d d a ła?

■ P am ięć  . . . . ej ! m n ie jsza  i o to .-

I z g w a łto w n o śc ią  łzy  n a trę tn e  z rz u c ił , 
l i tó re  inu  ch u d e  z ro s iły  ja g o d y ;
I tak  s tra sz liw e  p rz e k lę s tw o  w y rzu c ił,

Że się  aż  lly n o  z ląk ł m ło d y . . / .  ;Y. J .

Najnow sze dzieła polskie, ał

R y b ac tw o  k ra jo w e , czy li h is to ry a  n a tu ra ln a  ry b  k ra jo ­
w y ch , g o sp o d a rs tw o  d z ik o , ży jący ch  w  rzek ach  i 
je z io r a c h .  K ybo łóstw o  i o p isa n ie  ro zm a ity ch  n a ­
rz ę d z i ry b a c k ic h  i sposób ich  u ży w an ia . R o z m n a­
żan ie  i p rzep ro w ad zan ie  ry b . Z ak ład an ie  staw ó w , 
ch ó w  staw ow y k a rp i i in n y ch  ry b . S zacow an ie  
staw ów  ry b n y ch  i k a len d a rz  ry b ack i z 7 la b . ry c in  
p rz e z  P . Ii. L eśn iew sk ieg o  g r. 8. w  W arsz aw ie  
(300 s tr . 2 ta l. 7 sg r. fi fe n ., czy li 13 z łtp . 15 g r.

M agazyn p o w ieśc i d la  d z ie c i. Tom  2 . z obrazkiem. 
12. w  P o z n a n iu , (s tro n  222).

25 s rb g r . czy li 5 z ł tp .
T a in zc . T om  3 . (s tr . 240 .) 25 srb j;r . czy li 5 z t tp .

Dowócl, ze N apo leon  n ic  is ln ia l. W ie lk ie  e rra tu m . T łu ­
m aczen ie , 32. P o z n a n . ^30 s tro n ) .

4 s rb g r . czy li 24 g r .p .
T c a tra  W arsz aw sk ie . O d d z ia ł II . 7 —  1 2 .;  zaw ie ­

ra ją c e  :

D ziesięć  la t  życia  k o b ie ty , czy li z łe  rad y . W  5ciu 
ak ta c h  a 9ciu  o b razach , z fran c . P P . S crib e  i T e rr ie r .

15 sreh g . czy li 3 z ltp
E ste lla  czy li o jc iec  i có rk a  K om edya w  jed n y m  

ak c ie . P . S c rib e . Z fra n c . P rz ez  A. K.
7 srbg .fi fe n .,  czy li 1 z łtp . 15 g rp .

N aw et w  ch a tce  by le z n im . K om edya w  3 ak tach  
n r .  P P . S c rib e  i A lphonse . 10 srebg . czy li 2 z łtp !

W łó częg a , d ram a w  1 akcie  z fran eu zk ieg o  P P . M aliiau  
i C o n n o n  p rz e z  A. K ied le .

7 s re b g r. 0 le n . czy li 1 z łtp . 15 g rp .
Być koch an y m  lu b  u m rz e ć !  K om edya w l  ak c ie , 

z fr . P P .  S c rib e  i R u in a n o ir , p rze tłu m aczo n a  
p r . A. K icd la . 10 s re b g r . czy li 2 z ltp .

P ra w d a  i k łam stw o , k om edya w  dw óch  a k ta c h , t łu ­
m aczona z n iem ieck iego  p r .  J .  M iłakow skicgo .

10 s re b g r. czy li 2 z łtp .

a )  p o s ta ć  ich  m o żn a  w  k s ię g a rn i G a n t  h e r  a 
iu Lesznu-.

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G u n t h e r a  w L e s z n i e . Re d.  Cicch^ńsfci .  j


